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Przez Hrabiego d ’HrlincourU

( Oiąg dalszy. ) •

Zamilkła Ezylda. Pierwszy raz w życiu ser­
ce jej gwałtownie bije , i odstępuje ją męztwo. 
Na pałasz Thierrego który drżącą ujęła ręka, kil- 
ka jez  uroniła. O jakie piękną była w owej chwi­
li. Na widok jej wzruszyła się dzika dusza Ago- 
bara. Zbliżył się do m ej; twarz jego zdradza°u- 
czucie serca. „  Ezyldo! rzekł i więcej mówić nie. 
zdołał. Lecz głos jego jakie byt wymowny! ilei słów 
ileż czucia było w te'm jednem słowie. Xięaniczka 
zwróciła na niego piękne oczy łzami zroszone. Za- 
driała; Agobar zupełnie zmienił się przed nią. Dzi­
ki człowiek poddaje się lubemu wdziękowi co jego 
serce upaja; Spogląda na nią' z uwielbieniem a w
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m »zkich ry sach  m alu ją  się jed y n ie  tk liw e  uczucia 
i  sz lach etn e  m y śli. Żaden w sp an ia lszy  w o jo w n ik , 
ja d e n  c z ł o w i e k  św ie tn ie jszy  u ro d ą , m eziaw ił się 
jeszcze pom iędzy ludźm i. D ziew ica w z ro k  spusz- 
gM, p ie rśc ień  m u ślubny  oddaje, g łęboko W zdycha

i  m ilczy  o . . ^
N i e n a w i d z i s z  m ię — o dzyw a się A gobar

g łosem  p r z y t łu m io n y m -  P ow innaś m nie m enaw i-
d z ieć . Z asłuży łem  na to . A l e  m e m ysi ze cię ja­
k ie  zw iązk i łączą z R e n eg a tem , m e E zy ld o . Bą z 
w o ln ą . K lodom ir uw aln ia  c i p rz y s ię g ę , odbierz
te n  p ie rśc ień  zaślub ien ia  i  z łam  go . “

,, Nigdy! — odpow iada E zy lda  z ro z rzew n ię-
ń i e m -  tego  n ie mogę, te g o  n iepow innam  uczyn ić . 
Ś m ierć  ty lk o  sam a ze rw ie  w ęz ły  nasze. R ozum ie­
jąc żeś z s tąp ił do g ro b u , pop rzy sięd łam  m eb y c  
żoną innego. N iem ożeż w rócić m i w o ln o śc i, a e 
m ożeż u czy n ić  w ięcej A g o b arze! w roc m i K łodo-

anirae ** ■*»«•
9 N ig d y  — p o w ta rza  zn o w u  w ojow m K . v¥

zaw odzie n iebezp iecznym  n a  k tó ry  m ię fa ta ln o ść  
p o p c h n ę ła , p o s t ę p o w a ł e m  k ro k ie m  O lb rzym a Juz
„ ie  czas się cofać. Bądź zdrow a i na w iek i.

„ N » e  A g o b a r ze  ' ta k  się n ie  ro z łącza jm y , mo-

w i E zy lda g łosem  b łagającym . “
„C zaru jąca  k o b ie to !— rzecze R en eg a t spoglą­

dając n a  n ią  z po litow aniem . Już m e  mogę b y c  u-
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w iedz iony .  P ięk n o ść ,  tw oja  oczy me z a c h w y c a , 
twoja, odwaga um ysł mój zadziwia; tw o j g ło s  m if - 
sza mój ro z sąd ek ,  ale juz nic do se rca  mego nie- 
p rzem aw ia .  S tało  się podobnem  do te j  w ysuszonej 
ro ś l in y  na k tó rą  darem nie działa dobroczynne cie­
pło ozyw nego słońca i  słodka rosa po ranku . “

„  Nieporównana is to to  ! G dybyś wiedziała jak 
o kropne  nieszczęścia p rzeb y w ał  K lo d o ra ir ,  na ja­
k ie  bolesne c iosy  w y s taw i ł  go los o k r u t n y ,  l i to­
w a łabyś  się nad n i m ,  ty ,  co się umiesz li tow ać . ..  
Jak nieznośne m ęczarnie  w ycierp ia ło  serce  m o je . . . .  
N ie s te ty !  w wiośnie życia rów nie  jak  t y  w ie rz y ­
łem  w sp raw ied liw ość  n ieb ios;  alem szedł d a le j  w  
l a t a ,  na te j  ziem i na k tó re j  dobroczynnej szuka­
łem  opatrzności, widziałem ty lko  pomyślność zdra j­
ców , i  s k u tk i  p rz y p ad k u .  C notliw y , b y łem  ofia­
r ą  n ieszczęścia , p rz e s tę p n y ,  zos ta łem  try u m fa ­
to rem .  e e

, ,  N ieszczęśliw y— odpowie E zylda . Bóg chciał 
cię ty lk o  dośw iadczyć, a tobie zdawało się iż jest 
n ie sp raw ied l iw y m . Miałżeś p raw o  zgłębiać jego 
ta jem ne zam ia ry ?  Czyliż ziemia je s t  sędzią Nieba? 
Chcesz pojąć P rzedw iecznego , c z ło w ie k u ,  po jm u­
jesz że się sam ? G dy ci należało z uszanowaniem 
poddać się pod w y ro k i  Boga; dum n y  ty ś  się zbun-
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to w ał,  i  p ły n ąć  na b u rz l iw y m  O c e a n ie ,  sam  zato­
piłeś o k rę t  tw ego  szczęścia. A h !  Gtjyby tw a  du­
sza. . . .  . “

, ,  — Dość t e g o — p rze rw a ł  R e n e g a t .— M owa 
tw oją  m nie  oburza  . . . .  k tóż  cię sp row adził  w  te  mu- 
r y ?  — T y  sam odpowiedz rzecze X iężniczka — po 
coś p rzy szed ł  do tej ś w i ą t y n i ? — Chciałem — od­
pow ie A gobar— przekonać  się czy to  p r a w d a ,  że 
zuchw ała  kobieta  zd o b y ła  podstępem  tw ierd zę  Se- 
g o ru m . T a k  p rz eb ra n y  i  w to w arzy s tw ie  najmę­
żn ie jszych  Saracendw chcia łem . . ; .  “

Z a trz y m a ł  s i ę . . . .  W idzi  na o ł ta rzu  pałasz i  
ta rczę  Wodza A rabskiego . ,, K tóż z łoży ł tę  ofia­
rę  na o ł t a r z u ! — zawołał g n ie w n ie — Milczysz-; 
dość m i na te in ;  znałem całą ta je m n ic ę ,  w iem  te ­
raz że jesteś b o h a ty rk ą  Segorum . Niem ogia b y ć  
n ią  żadna inna k o b ie ta .  Czyliż  się z a p r z e s z ? : .  . — 
G d y b y m  zdradziła  o jczy z n ę— odpow ie z powagą 
E z y ld a ,  g d y b y m  złam ała p rzys ięg i,  m og łabym  się 
ta ić  p rzed  iudźrni i zapierać się moich c z y n ó w ; ale 
pocóż m am  się u k ry w a ć  g d y  postępow anie moje 
jest bez s k a z y  , i  g dy  Bóg Chrześcijanom przeze- 
m nie uzbro jonym  udzielić ra czy ł  zw y o ię ż tw o .—

— „ T a k  więc p rz y p ad ek  Spełnił m e życze­
n ia .  N iep rzy jac ió łka  moja je s t  w mojej m o c y ,  i  
w k r ó t c e  będzie niewolnicą M u z u łm a n ó w ."

„  Smialżebyś to uczyn ić?  "
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„  N iebaczna! ze ci się udało uwieść g a r s tk ę  
bun tow ników  , juz rozum iesz  żeś F ranc ją  oswobo­
dziła .  P okaza łaś  się m o t io c h o w i ; cudowność 
wzięła nad  nim  zw y k łą  p rzew ag ę .  Twoja mowa 
fa n a ty c z n a ,  tw oj zapał ta jem niczy ,  uwiódł Górali, 
i  ob łąkat serca ła tw o w ie rn e ; ale z tobą zn iknie  u- 

fudzenie, sk ruszę  tarczę zw ycięzk ich  C h rz e śc i ja n / '
, ,  Bóg ty lk o  jes t  ich  ta rczą .  D um ny W odzu! 

Śmiej powstać na mego. Z te j  s t ro n y  grobu spo­
gląda ty lk o  na c ieb ie ,  ale n a  drug ie j  sądzić cię 
będzie. u

— ,,  Saraceni ! — w oła  Agobar g łosem  p rzera ­
żającym, ta  kobie ta  jes t  naszą n ieprzy jac ió łką ,  po­
rw ijc ie  ją na tychm ias t .  *{

Na te  s ło w a , z c iem nych ga ler j i  zbiega się 
d z ik a  horda. ,,  Saraceni! woła b o h a ty rk a  C hrze­
ścijańska , zbliżają się F ra n c u z i , sam i w  przepaść  
lec ic ie . <(

W stępuje  na schody o łtarza . W z ro k  jej ja­
śn ie je  b laskiem n iezw y k ły m .  Jedną ręką  oparta  
o o ł t a r z , d rugą  w znQsz§c k u  n ie b u ,  t rw o ż n y m  
M uzułm anom  zdaje się Aniołem Sądu ostatecznego.

P rze lęk li  stają. U w ie lb ien ie ,  podziw i  t r w o ­
ga w s trz y m u je  ich  poruszenia. Z d a je  się jak o b y  
ich  stopy b y ły  do m a rm u ru  p rz y k u te .  , ,  Jedna 
kobie ta  was p rz e s t r a s z a — woła Agobar z szy d e r-  
sk im  uśm iechem. N ik czem n i!  W ykonajcie  mój
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rozkaz. ee — ,,  Oddalcie s ię — mówi dziewica Gau- 
lów. — Rozkazuje wam kobieta od Boga na­
tchniona. “

Wdzięczny jej glos zabrzmiał w pośród skle­
pień kaplicy. Wojsko p ierw szy  raz niensłuchało 
Wodza. Aby zniszczyć urok co ich zaślepiał, je­
den ty lko Agobarowi środek pozostał; samemu 
pojmać Ezyldę.

Ubliża się do ołtarza, — Górka Teoberta prze­
widziała myśl jego, a porywając tarczę  dowódzcy 
Segorum poświęconą patronce K aplicy , zasłania 
się nią i  głosem uroczystym  woła. „ S t ó j ,  Po­
tom ku Thierrego.

Liczne światła porozpalane w kaplicy odbija­
jąc się o złocistą zbroję dowódzcy Segorum, sze­
roko blask rozrzucały. Idący ku  stopniom ołtarza 
R e n e g a t , spogląda i zdaje mu się źe widzi przed ^ 
sobą tarczę  ogniem ochlonioną. Juz zmięszany mo­
wą E zy ldy , miotany sprzecznemi uczuciami, ró­
wnie na Xięźniczkę jak i na siebie oburzony , sta­
je  mimowolnie przed ołtarzem. K rew  wrze w je­
go ży łach , nagie zaślepienie zakrywa przed nim 
Ezyldę ; dostaje zawrotu, g ło w y ,' ziemia chwieje 
się pod niui, by łby  padł na kolana, gdyby się nie 
oparł o s łup świątyni. /

P rzeryw ając  ponure m ilczenie , odzywa się. 
głos poważny. , ,  Muzułmanie! Juz wybiła wasza'
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godzina .  “  Na t e  s łowa E zy ld y  ocknęli się Mau­
row ie  z os łupien ia .  W o k o ło  siebie rzucają  w zrok  
b łę d n y ,  i  w idzą zw ycięzców  Segprum  ze w szy s t­
k ich  s t ro n  ich  o taczających .

D ow iedziaw szy  się Leodat iż X ięzm czka w y­
szła z tw ie rd z y  dorozum iał się że się udała do k a ­
p l i c y , a n iespoko jny  d ługą jej n ieby tnośc ią ,  po­
śp ieszy ł  na jej obronę.

S aracen i doby li  p a ła s z y , chcą się b r o n ić ; ale 
próżne  są ich  u s i ło w a n ia , rozproszen i i  pokonani 
padają pod mieczem Górali. ,,  Z łóż b r o ń ,  woła 
X iążę  A w ernu  na R enega ta .“  — W przód zginę — 
odpowiada Agobar dobyw ając K ró lew sk ie j  szpady , 
i  gotów na śm ierć chce p rzyna jm nie j  życ ie  p rzę­
d ąc  drogo.

M ęztw o jego p ra w ie  nadludzkie zdum iew a 
nac ie ra jących . Czerw one pióra na he łm ie  , k tó re  
zawsze na polu b itvpr p row adz iły  do zw y c ięz tw a ,  
jeszcze się wznoszą, w sp an ia le ,  w yższe nad w szy­
s tk ic h  w ojow ników . D w adzieścia ciosów razem  
m u  zag raża ,  dwadzieścia ciosów razem  odw rócił.  
Bez ta rczy  , bez p u k le r z a , bez o b ro ń có w , sam je­
den, otoczony n ieprzy jació łm i, A gobar jeszcze je s t  
n ie d o s tęp n y m , jeszcze n iezw yciężonym .

Z wysokości o łta rza  Ezylda z uw ielbieniem  p rzy p a­
t r u je  się cudom waleczności. Agobar s to i pod o- 
b razem  ojca > a tw arz  jego je s t  podobną do rysów
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T h ie rre g o . N a  ob raz ie  W ym alow ano K ró la  k lę- 
czacego i ta k  sk ładającego dzięk i n iebu za ocalenie 
sy n a . D ziew ica C ew ennów  zbladłą. Z n ik ł R ene­
g a t z jej o czu , w id z i ty lk o  p rzed  sobą następco 

rólów . C sy liż  ma zezw olić  a b y  go zam ordow a­
no ? W szakże to  K lo d o m ir, je j mąż.

X że  A w ernu ra p ii  dum nego n ie p rz y jac ie la  ; 
P ły n ie  k re w  A gobara. E zylda rzuca s i§ m ifdzy  
w a lczący ch , a w znosząc ta r c z ę ;  F r a n c u z i !—  rz e ­
k ła : Szanujcie tego b o h a te ra . N iech  osoba jego be- 

216 Ą gobar je s t m oim  w ięźniem : “

W sp an ia ła  je j postaw a, s ta ło ść  sz lac h e tn a , i  
g ło s  w dz ięczny  m ogłyż ch y b ić  sw ego  celu. N a 
ty o h m ia s tk o ń c z y  si? bój, a k aż d y  oręż z u sz .n o w a - 
m em  zniża się p rzed  E zy ldą .

^ r ó ć  do tw ie rd z y . -  m óvvi E z y l­
da do L eodata ,a  t y  W odzu M ułzułm anów ! idź z a m n ą -

Jedną ręką p o ry w a ręk ę  A gobara a w  d ru g ie j 
trzy m a ją c  ta rc z ę , ro zp rasza  t łu m y . R o z k u j ą  

f  p rze  mą s z e re g i; W śród  zdum ionych  żołnie­
r z y  uprow adza sw ego w ięźn ia . W  m ilczeniu  id z ie  
z m m  az do b ram  św ią ty n i. T am  s ta je  X ieznicz- 

um ak A rabsk i A gobara rż y  n iedaleko  w  g a ­
ju - „ S y n u  T h ie r r e g o .' —  rzecze E zy ld a . T w ój 
ru m ak  n a cieb ie czeka. U c iek aj, B óg , ojczyzna i  

onói dais m i te n  k ro k  n a k a z u ją , o K lo d o m irze !
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Oby ci tak i?  wskazały twój o b o ^ a e k ,  Pomriij 
na dzień dzisiejszy . i{

j, Boska istoto! jak zez bym zapomniał o t o ­
b ie !—- zawołał Agobar z zapałem.

Mocne wzruszenie więcej mu powiedzieć nie 
dało. Ściska z rozrzewnieniem rękę zbawicielki 
głos jego drży , serce bije : „  Wspaniałomyślna E- 
ay Ido— rzekł — Gdy wymienialiśmy pierścienie 
nasze , jak  szczęśliwy los był mi obiecany; tron 
F rancji, i  serce twoje. Jleż nadziei zawiodłem, 
ileż szczęścia straciłem !.... Z atrzyj mię w twojej 
pamięci. O najgodniejsza z kobiet. W wiośnie ży­
cia , nawet przed zaczęciem zbrodniczego życ ia , 
godnym ciebie niebyłem.

Oddala się śpiesznie, potem wracając raz je­
szcze. „  Ezyldo! zawołał — Uczyń mi ostatnią ła­
skę. W tw ierdzy Segorura, Ąiaor dostał się w 
niewolę. Wróć mi mładegp towarzysza broni; 
prżyrzecz Agobarowi że mu odeślesz przyjaciela .**

,, Przyrzekam Klodomirowi (< — odpowiada 
dziewica Cewennów i wraca do kaplicy.

Xiężniczka wróciła do tw ierdzy. Po burzli­
wej  scenie w kaplicy potrzebuje odpocznienia. Sa­
ma przed sobą utaić niemoże, iż jej postępek mógł 
się zdawać dziwacznym a może navyet i  nierozsą­
dnym. Gorliwa Chrześcijanka ocalitą życie gorli- 
wego Mnzuimana, anadto wróciła mu wolność i sa*
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ma u ła tw iła  u c ieczk ę . N iem ogąc u sp raw ied liw ić  
p o stęp k u  sw ego w ym ien ien iem  praw dziw ego n a ­
zw iska A g o b ara ; m ilczy  E zy ld a  i  n ie tło m aczy  się 

n ik o m u . —

To n iep o ję te  m ilczen ie  p rz y  t a k  w ażnem  w y ­
p adku  jak iem  je s t uw oln ien ie pojm anego wodza 
n iep rzy jac ió ł, m ięsza w szy stk ie  d o m y sły . Z w y ­
cięzcy Segorum  nieśraią badać Ę z y ld y , ja k i je s t 
te n  nadzw yczajny  pow od k tó ry  ją sk ło n ił do s k ru ­
szen ia  w ięzów  n ieu b łag an eg o  n iep rzy jac ie la  F ra n ­
c j i ;  a le  p y ta ją  się sam i sieb ie , zw racają p iln ie jsze  
oko na k ażd y  jej czyn , siedzą w sze lk ie  jej p o ru ­
szenia , w ażą każde słow o, i  mimo ta je m n ic y  jaką 
się p rz ed  n iem i o to czy ła  jeszcze ją  pod  o b ło k i 

w ynoszą , ss?

E z y ld a  id z ie  do A laora, m ło d y  Agobara p rz y ­
jacie l, c h c ia łb y  je j okazać w dzięczność za tk liw e  
s ta ran ia  o jego zd ro w ie ; lecz E zy lda nakazu je  m u 
m ilczen ie. Je s t ciężko ra n io n y , zby teczne  w z ru ­
szen ie  m ogłoby  -mu b y ć  szkod liw em , p rz y rz e k a  m u 
że w k ró tc e  go znow u odw iedzi, i  oddala się  n ie- 
don iosłszy  lnu naw et że mu w olność pow raca.

Z dobycie S eg o ru m , p ierw sza  k lę sk a  n iew ier­
n y c h ,  ocknęła F rancuzów  z le ta rg u . Z adziw ia­
jący t ry u m f  E zy ldy ., o ży w ia  m ęstw o  i  ufność 
w  w ie rze , a po całej F ran c ji odgłos p ierw szego  zw y-
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cięztwa natchnionej dziew icy , jesthasiem do ogól­
nego pow stan ia , isk rą  pożaru.

Ze w szystkich stron przybyw ają do Segorura, 
żołnierze broń i żywność. Szczupła twierdza nie- 
może pomieścić ściągających się posiłków , Szczę­
śliw y z powodzeń E z y ld y , starzec z czarnej skały 
je s t  p rz y j i ie j .  Liczne zastępy przed twierdzą sto­
ją obozęm i płoną żądzą zw ycięstw a. Leodat urzą­
dza to pospolite ru szen ie , dzieli je na kohorty,  
nadaje im  wodzów, i karność, do ich szeregów za­
prow adza.

Tym czasem  bohatyr Sai’acenow prow adzi da­
lej zdobycze swoje wzdłuż nadbrzeżów morza śród­
ziemnego. Uwiadomiony o groźnem  wzbrajaniu sic 
córki T eoberta, w ysyła na przeciw  niej dwa najdziel­
niejsze p u łk i. W ydał rozkaz w ytępiać buntow ni­
ków, ogniem i  mieczem niszczyć wsie im iastą , nie- 
brać nikogo w niewolę, ale szanować Ezyldę. Oto 
są ostatnie jego słowa do dowódców w ysłanych  na 
w ypraw ę Cew ennów ,, Biadą wam , biada dzieciom 
waszym jeźli k tó ry  żołnierz ośmieli się wznieść 
zbrodniczą rękę na Xiężniczkę L utew y,

Na zachód Segoruin je s t obszerną dolina La- 
bród na k tórej zbiera się wojsko Chrześcijańskie. 
W nagłych marszach zbliża ją się niew ierni , w kro t­
ce oba wojska staną na przeciw  siebie i bój się roz­
pocznie. Górale znieciei pliwością oczekują rożka-
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zu do natarcia. Głośno p rzyzyw ają  zw ycięzkiej E- 
z y ld y . Chcą w idzieć jej oblicze, jej przytom ność 
poświęci obóz, ziemia na k tó rą  stąp i będzie p rze­
paścią dla n iew iernych .

Zdaleka tum any  kurzu  zw iastują zbliżanie się 
nieprzyjaciół. Zabrzm iała trąba wojenna, z bram  
tw ierdzy  leci św ietny  pojazd. C ztery  dzielne ru ­
m aki do niego zaprzezone w gw ałtow nym  pędzie le­
dw ie dotykają ziem i. W mgnjeniu oka doszedł na 
równinę; a w piękności k tóra się w nim  objawiła po­
znali Górale dziewicę CeWennów.

Bez hełm a, tarczy i  puklerza, siedzi na środ­
k u  pow ozu. Jaśniejąca bohatyrską od wagą w lew a 
nadzieję. Przeleciała szeregi wojska. ,, Żołnierze 
i  Chrześcjanie, rzekła, wskazując naprzód Sarace- 
nów, poteną Niebo czekają was łau ry  ziem skie, lub 
niebieskie w ieńce. Za jedne dzieło dwie nieśm ier­
telności/*

W zniosła białą chorągiew , dała znak do na* 
tarcia, i  rozpoczęły się boje. Otoczona zastępem  
z Leodata iznajm ężniejszych rycerzy  złożony, w pa­
da na Muzułmanów ro ty  , sie je trw o g ę , nieład i  
śmierć, p rzyzyw a Chrzęść jan, a św ietny  sztandar 
wznosząc zdaleka w ydaje się Boginią zw ycięztw a.

W  obozie synów Proroka rozeszła się wieść iż 
jakaś nadprzyrodzona isto ta prow adzi buntow ni­
ków n a b o je ; u jrzeli ją, i  trw ogą przejęci ,  obłą-
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kaną wyobraźnią upatrują jakieś cuda, jakieś wi­
dma nowe—Na piękną dziewicę miotane g ro ty  jak^ 
by  ją cudowna zasłaniała tarcza u stóp je j padają 
bez s iły . Pozłacany pojazd bohatyrski, zdaje im  
się wozem płom ienistym i Zamięsżanie staje się po­
w szechnym .

,, Ezylda izw ycięz tw o! w ołają Wojownicy a 
Segorum. M aurowie idą w rozsypkę. N iekarn i, 
odbierają życie wodzom chcącym  ich  na nową bi­
tw ę prow adzić. Zam iast walczenia z Francuzam i 
sami przeciw  sobie broń obracają; popłoch i  szat 
Ogarnął wojsko n iew iernych . Pod mieczem żołnie­
rzy  Chrześcijańskich padł jeden pułk  Agobara, d rugi 
poddał się Xięciu Awernó w. Leodat ok ry ł się chw a­
łą . N ajśw ietn iejsze zwycięztwo uw ięńczyłóarm ją 
francuzką.

Ustały boje. Ńa polu sław y tłum y  tryum fu­
jące cisną się do bohatyrk i, w yprzęgają kortie, $ 
Z uniesieniem  ciągną na skały  Segorum wóz try u m ­
falny nadobrinj dziewdcy.

Unikając kadzideł pochw alnych, córka Teo- 
berta , jak p rzy rzek ła  wraca do przyjaciela Agoba­
ra. Alaotf na łożu boleści odzyskiw ał s iły . Rany 
jego zam ykają się pow oli, życie jego już nie było 
w niebezpieczeństw ie, a jednak sm utny jako rośli­
na bez słońca, Alaor bez Agobara ,  rozum iejąc że 
już wiecznie w ięźniem  będzie> zdawał s ię  obcym.
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ż y c iu ,  n ieczu łym  na dolegliw ości,  w y łączo n y m  z 
liczby ży jących.

P rzy to m n o ść  E zy ldy  m ogła mu jedyn ie  p rz y .  
nieść chw ilow ą pociechę. U jrzaw szy  ją podniósł 
g łow ę ociężałą i  u śm iechną ł  s ię ;  ale uśm iech jego 
s m u tn y ,  tak  roz jaśn ił  bladą tw arz  j e g o , jak k ie­
d y  drżący prom ień  Xiężyca oświeci w  nocy  b ia ły  
posąg na cm entarzu.

— Alaorze! — rzecze Ezylda— R an y  tw oje  już 
Się zam knęły .  Czyliż mniej te raz  c ie rp ie sz '! — 
Więcej n iż  k ie d y  ko l w iek . Odzyskane uczucie po­
znaje ze s trac iłem  A g o b a ra , i że go w zyw ani da­
rem nie .  W span ia łom yślna  Pani! S łysza łem  żeś no­
w e t r y u m fy  o d n io s ła ,  cóż się s ta ło  z kochankiem

* Oz w y c ię z tw a ? — M uzu łm an ie . . . ,  odpow ie  E zy lda .— 
Cóż mię obchodzą M uzułmanie czemże d a mnie jest 
św iat bez n iego. Gdzież je s t  mój P r z y ja c i e l , mój 
A g o b a r?— V-

— N ie w alczył pod Labrod. M ówią iż nad 
brzegam i m o r /a  śródziemnego wiedzie Maurów za­
s t ę p y .— O by m u zw ycięz tw o  w iernem  b y ło !  za­
w ołał A laor z zapałem  — O by — odzyw a się E zy l ­
da Z ż y w o śc ią — oby go oświeciło  niebo, a p r z e d ­
w ieczny  czu w a ł  nad nim. — Co s łyszę  — rz ek ł  A- 
iaor zdz iw iony i  u radow any  razem . T y  P an i mo­
dlisz się za Agobarem? — Modlę się za każdą duszą 
o b łąk an ą . , . .  — Obłąkaną'- pow tarza  to w arzy sz  bro-



n i Renegata z widocznem rozrzewnieniem. Cóż 
Pani przez to rozumiesz.— Powierniku Agobara — 
m ówi Ezylda. Wiem ze znasz eaie jego ż y c ie > 
zdradziło cię tw e pomięszanie. Pojąłeś co chcia­
łam mówić. — I cóżXiężniczkę Francuzką obćho. 
dzić może nieprzyjaciel jej ojczyzny — odzywa się 
A laor chcąc uk ryć  swoje wzruszenie. Agobar jest 
wodzem M u z u łm a n ó w . . . . .  — Ale b y ł  Chrześcija­
ninem. “

N a te słowo młody Alaor z ryw a się z łoża. 
Któż Pan i powiedział że był Chrześcijaninem? — 
On sam ; w kaplicy Segorum. — Być źe to może? 
zadziwiająca kobieto ! jakie masz prawo do ufności 
A gobara?— N ajw iększe , najświętsze, jestem cór. 
ką T eoberta .— O Boże! Co słyszę.... Jesteś narze­
czoną Klodomira. — Ciszej Alaorze, nazwałeś tw e­
go wodza po prawdżiwenr imieniu.

Ezylda opowiada przyjacielowi Agobara , ro ­
zmowę w kaplicy i koniec jej. P rzyrzekłam  Klo- 
dom irow i— rzekła nakoniec że ci wolność wrócę. 
Dotrzymam słowo, jak ty lko  będziesz w stanie 
w yjść  z tw ierdzy .

, ,Drogi Agobarze— zawołał wojownik z unie­
sieniem. Wśród niebezpieczeńst nad brzegiem 
przepaści, pamiętałeś o twoim towarzyszu broni , 
o twoim przyjacielu. u

Wdzięczność i  radość mowę jego  t łu m i,  ałe
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to  gwałtowne uczucia szczęścia nowe mu przydało 
siły. ,,Czci godna Xięznicźko **• rzekł. Zapewne 
w  głębi twojej duszy z obrzydzeniem wspominałaś 
imie R enegata; nim jednak potępisz zupełnie mę­
żnego i  wspaniałomyślnego bohatyra , którego bez 
przykładne nieszczęścia obarczyły, słuchaj histo i 
r ji  życia Klodomira i sądź Agobara. “

Xiezniczka z utęschnieniein oczekuje Opowia­
dania. Alaor zbiara wspomnienia swoje, i po krót- 
kiein milczeniu tak zaczyna.

{ Dalszy ciąg nastąpi. )

Zdania własne. 
A. G.

" 7— i.™ ■■ i u  1 i r  a

Ł a t w o ś ć  i t r u d n o ś ć :

Łatwiej obiecać niż dotrzymać > dla tego t o ; 
i  samej natu ry  w ypływ a, że im skorszy jest kto 
w przyrzeczeniach, tem mniej pewny w zadosyć 
uczynieniu; bo gdy nikomu nić nie odmówi, jak­
żeż może rzecz jednę, Więcej niż jednej osobie w 
Całości udzielić ? zwłaszcza gdy od dvroch lub wię­
cej był o nią proszonym.


